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Stary Teatr
Na scenie przy ul. Jagiellońskiej bę­
dzie można obejrzeć dwaprzedsta­
wienia. Jedno wyreżysi n >wane prz<-z 
mistrza t„Makbet” Andrzeja Wajdy, 
godz. 21). drugie - pra-z młodą reży­
serkę („Starosta kaniowski" Marii 
Spiss» godz. 17). W fcyęrod godz. 17 
czynna będzie wystawa poświęcona 
I klei lic Modrzejewskiej. | win Mice te­
atru.

Teatr Im. Słowackiego
0 godz. 19.30 rozpoczyTia się zwie­
dzanie teatru / przi’w<rdnikiem - pla­
nowane są trzy tury zwiedzania. Na 
Scenie przy Pompie o godz. 20 hucz­
na inauguracja 10. sezonu - „Nocą 
kalabryjską" Teatr przygolt>wiije 
specjalnie na NocTeatrówprzedsta­
wienie „Zakręcony Słowacki, czyli 
no*- w malinach”. Premiera o godz. 
21, a o godz. 22 j lożegnanie z ivt ulem. 
Scena w Bramie zaprasza o godz. 21 
na „żart paramediałno-srntymen- 
lalny”, czyli bajkę ) Janku, co psom 
szyi buty”.

Patron teatru będzie też boha­
terem Nocnego Krakowskiego Sa­
lonu Poezji (godz. 23). Kto nie zdo­
będzie wejściówek, będzie mógł 
i Salon, i „Zakręconego Słowackie­
go” zobaczyć na telebimie. () pół­
nocy na Scenie Miniatura będzie 
można obejrzeć „Akompatiialora” 
Anny Burzyńskiej w reż. Józefa 
Opalskiego.

Scena STU
STl stawia na Rafała Kmitę i historię 
(własną.). Od g<. wiz. 19 we foyer będzie 
można oglądać wystawę plakatów 
STl zlał 70.180. Dwukrotnie (o godz. 
19 i 22.30) Grupa Rafała Kmity poka- 
ż.e i iaj i k jwszy s| u-ktakl „ Dość!., dobiy 
wy ińb knhan ‘li tpock ibny”. O godz. 2!
spotkanie z. artystami Grupy.

Opera Krakowska
Kii; jeszcze nie I >y] w nowej operze, 
ma szansę - od godz. 21) eo kwadrans 
wyruszać będą 15-osobowe grupy na. 
zwiedzanie gmachu. Czynna też bę­
dzie (na antresoli) wystawa kostiu­
mów do spektakli Opery Krakowskiej 
autorstwa Marii Balcerek,Barbaiy 
Kędzierskiej, Zofii de Ines i Magdale­
ny Tesławskicj, Kawiarnia przygoto­
wała coś dła ciała - specjały inspiro­
wane muzykiio) icn iwil Trwać leż bę­
dzie loteria Operę Krakowskiej. 

A Nocny Bcnefis Operetki (część 
I o godz. 21. część 11 o23) na pewno 
ucieszy jej zaniedbywanych ostatnio 
miłośników. Nagódź. 22 plimowanejest 
odsłonięcie tablicy dedykowanej lwi >- 
nie Bort twickiej. kraki iwskiej gwit *żdzie 
operetki lat 70. i S0.





Jołuunt Wt ryń&ku

: z.z a - '
i i-.i óaz.di j, bv v. nii:;.ik,. 
nwe- V. -.u1.’,z1: z; kil ho - • z .

tk-rapo J z- a; ■ :
IUG iz n U m.iiJ-i b id; ;ó

Pytań ■ I i z liku. Gdżit zkł. z ■
i knmui d- ■ ■■; - ji On dzik t <* zz i

■ . i ■ W ”. WJ!i . k - U lk> ’ lin Clbu ■
■ -i ’.:k k ' - .v. ry>-n z :.y ..

i:wpn Win. ..u ; ud! za- Hiion wt sceny 
a-p-ka i .z-za zv kv v.qkdk.i i z. h z> nz-

‘a. • -i: ' 1 . z m;.s( , a
( kaz;-•■.•. iid.ili na nii-, i. ryb .< prZt 

witdnn z a : z... Wania» ?. w >n rw
a a' ■ a ,' A '<< Z.i; . , k- i <

k<; iznb, ik;. Mak., i. a z i. ra. /.i Uo /a 
I U : aa z . z z p, 
pp/h miL a -z.. Ib-a z ' .w.z. J , ih - 
.aak .v,ak •, a |r ■ l/kna | , ■ > ?> a;i: 
a pa- .aa a - -a ,i a J
na a Za •a.ada a|V, Zr 'a -.aa: k
a - a - ! >>.: n ,1V a — ak > z

- ;>ii y ’ - ‘ d.’ : - -■ z. za- ; '-Ma
wypr.kl. a: z: z aa z a kr- .

a a z-a : z a zz zk . 
aa, i........ . , . . ; z ‘ • ilu

* ł a !

* tkŁ

»* w

t-: ,

Z JzT.i n\ ' Z I - ",
' a ■ Z.z. Mjr a a p. P'a a - Z a_ pa/,. Z 

■ ■! i. a . a, a a ■ • p,z-
a ii aa < i aki \Vf.a’Z, I । , arall. 
kin'’. 1. Z li: za, :c i a- ■ za- a -a.

a pi : a ::ia ..-. ' - a.-. /a r.:. p- -z -
. al- k<ll i a aa Zpa-JI-ZZC M.k, W > 

nic-.'.zźkiin wnyiizu mówili. Pauit 
izaa;.-,, j . rZIZ.a. k । ’ia' Za

i . a’ iZ -a -- a, Z . --.ni Z-a-' Z-i.i nil '
z zon i. Panów naibanhioj ?.onwrouwa­ do „Rigok-tńk





e-teatrpl EN

13.06.2009

Kraków. Zimna, ale bogata Noc 
Teatrów
Piątkowa Noc Teatrów była długa i bogata. Rozpoczęła się po południu, zakończyła po północy.

Deszcz i chłód trochę przeszkodziły imprezom plenerowym - na Małym Rynku spektakl o Koziołku 

Matołku z tarnowskiego teatru oglądało pod parasolami i pelerynami mniej widzów, niż mogłoby przy 

ładniejszej pogodzie. Ale na spektaklu "Przedstawienie Hamleta we wsi Głucha Dolna" Teatru Ludowego 

w alei Róż był komplet widzów.

- Nasza pula wejściówek na przedstawienia Sceny pod Ratuszem, czyli 40 proc., rozeszła się dosłownie 

w trzy minuty - mówi Beata Strama z Ludowego. Pozostałe 60 proc, wejściówek można było odbierać w 

punktach informacji miejskiej. - Wejściówki na przedstawienia Starego Teatru - "Starostę kaniowskiego" 

i "Makbeta" - zniknęły dokładnie w minut dziewięć - dodaje Barbara Kwiatkowska ze Starego Teatru.

Bezpłatny wstęp na przedstawienia to wielka atrakcja Nocy Teatrów. Pełno było w Grotesce na 

warsztatach i występach chińskiego teatru lalek, wystawnie w Słowackiego, który grał na wszystkich 

scenach, galowo i operetkowo w Operze Krakowskiej, widowiskowo na Rynku, tanecznie w muzeum 

Manggha. Każdy teatr i każde miejsce teatralne przygotowało się na tę noc.
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Z pamiętnika 
teatromana
► 111 Krakowska 
Noc Teatrów 
była świetna!
► Tłumy przyszły 
do teatrów
i na miejskie place

NI' r v. itfrrio
godz. 11

Wykręcam numer Starego Te­
atru i pyt ani, czy są jeszcze ja­
kieś wejściówki. Głos w słu­
chawce, najwyraźniej zasko­
cz oic,. odpowiada: ■ Proszę 
pani, nie ma juz co najmniej 
od dwóch iygodni.

itawonię dalej. Teatr im. J. 
Słowackiego, Teatr Ludowy. 
Groteska,. Nigdzie nie ma juz 
wolnych miejsc. Postanawiam 
więc szturmem zdobyć kra­
kowskie teatry, czekając cierp­
liwie przed nimi w długich ko­
lejkach. A nuż ktoś mniej wy­
trwały zrezygnuje.

Oper® Krakowska 
godz. 20

Udało się Za moment poznam 
i rajtajniejsze zakamarki opery' 
Wraz z innymi ciekawskimi 
• czckuję na panią przewodnik. 
Obok t : m i e stoi p ara st aruszkó w. 
To ich pierwsza wizyta w no­
wym budynku. Pokonując labi­
rynt korytarzy, wchodzimy 
iiazaplecze sceny. Sterty beczek 
i innydi dziwnych przedmiotów 
iętrząsię w każdyrakącie. Roz 

bawiony kolega usiłuje założyć 
mi na głowę jakieś leżące 
nieopodal poroże.

Przewodniczka wyjaśnia, że 
to elementy scenografii 
do „Rigoletta”, a ja czuje się jak 
na szkolnej wycieczce. Jedni 
słuchają z zainteresowaniem, 
inni zadają pytania. Kolejnym 
punkiem jest scena, - jaka ona 
mała narzeka starszy pan z la­

ską. Ale ja i tak dawno już stra­
ciłam orientację w terenie. 
Na szczęście wchodzimy 
do pracowni kostiumologięz- 
nyeh. Oglądamy bogato zdo­
bione stroje do „Czarodziej­
skiego fletu”, orientalne suknie 
do „Madame Bunerfly”. 
Od nat loku barw, wzorów i fal­
banek można dostać zawrotu 
głowy. Gdyby tak założyć jedną 
z nich ■ myślę pat rżąc z podzi­
wem na kostiumy do „Księż­
niczki czardasza” Sądząc 
po minach pozostałej damskiej 
części wycieczki, nie jestem 
w tym marzeniu odosobniona.

Kiedy liczę kolejne warst wv 
halek jednej z sukien, kątem 
oka widzę parę zakochanych, 
która, wykorzystując nieuwagę 
pani przewodnik, całuje się 
między wieszakami. Czym prę­
dzej oddalam się, żeby im nie 
przeszkadzać. Czuje niedosyt. 
20 minut zwiedzania to zbyt 
mało czasu, żeby poznać se­
krety opery. Ale za moment 
„Nocny benefis operetki". Czas 
w> godnie zasiąść na jednym 
z czerwonych foteli.

Teatr im. Sic..
godz. 22

Z opery biegnę do Słowackiego. 
Rozświetlony feerią barwni eh 
świateł budynek wygląda! ak 
z bajki. Na krzesłach zasiedli 
przed nim widzowie, by ogląd.a 
spektakle na telebimie. Dzięki 
temu, że spotykam Annę Bu­
rzyńską, autorkę scenariusza 
dospektakki „Zakręcony Słowa­
ckie żyli tw w malinach" udaje 
mi się wejść. Dobrze mieć znajo­
mych.

Pierwszy gong i od razu irze- 
sienie'ziemi. Spod sceny wyr:- 
sta duch Słowackiego. Wzięty 
za szaleńca zosraje stamtąd 
pra pędzony. Nie pozostaje mu 
nic innego, jak schronić się 
pod spódnicę mamusi, chwaląc 
się jej pi zy okazji, że oto ma 
w Krakowie swój teatr. Mina 
ra dnie mu, gdy widzizmierza- 
jące w jego kierunku postacie

ze swoich dramatów. Na po­
moc wzywa samego Boga Ten 
w jeżdżą na scen ę quad ern. Po- 
cieszą nieszczęśnika słowami 
„Nie pękaj”. Pęka za to publicz­
ność. Lawinom śmiechu na wi­
dok dyrektora teatru Krzysz­
tofa Orzechowskiego, odzia­
nego w kask,sandały i jakąś 
białą płachtę, nie ma końca.

Jakby tego było mało, na wi­
downi swoje porachunki zała­
twia jeszcze włoska mafia. To 
chłopcy ze spektaklu „Ma­
larii a” stwierdzili, że skoro po­
eta zabił w swoich utworach 
tyle osób, może im się na coś 
przydać. Swoje osobiste pora- 
: hunki z rywalem usiłuje zała­
twić też Mickiewicz, które spe­
cjalnie w tym celu zszedł 
z pomnika. Pełen odlot.

Tak zwariowanego spekta­
klu nie widziałam dawno. Duża 
■z tym zasługa zespołu, przede 
wszystkim jednak autorki, 
która spornie połączyła z sobą 
fragmenty dzieł wieszcza, 
z piosenkami Abby. W efekcie 
wpuściła poetę w niezłe ma­
liny. Wycł todząc z t ea t ru słyszę 
rozmowę dwóch studem ów. - 
Takiego Słowackiego te mogę 
oglądać. Nie jakieś tam nu- 
dziarstwa typu ..Lilia Weneda” 
czy „Konrad Wallenrod” 
mówi jeden.. Ty, ale „Wallen­
roda” tochyba Mickiewicz. na­
pisał- śmieje się drugi.

Mały Rynek 
godz. 23
W wyśmienitym humorze idę 
na Mały Rynek. - Rozgwież­
dżone niebo, a gdzieś w tle są­
czy się poezja Cypriana Kamila 
Norwida. Taka właśnie ma­
giczna atmosferapanuje w ple 
nerze, więc przy staję wśród 
sporej grupy widzów, zęby 
obejrzeć „Krakusa.’ Andrzeja 
Roga.

Tymczasem za kulisami 
i w garderobie, czyli plastyko­
wym namiocie, trwa gorącz­
kowa krzątanina. Właśnie tu 
najlepiej widać teatr od kuchni
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Szaleństwa teatralnej nocy w 
Krakowie
Wypełniły się tłumnie z piątku na sobotę krakowskie teatry, a i inne instytucje kultury, by przez parę 

godzin prezentować wybrane pozycje ze swego repertuaru lub program przygotowany specjalnie - piszą 

Wacław Krupiński i Jolanta Ciosek w Dzienniku Polskim.

Szampańską zabawę zafundowała melomanom Opera Krakowska po raz pierwszy uczestnicząca w Nocy 

Teatrów. Podczas benefisu wspominano lata świetności operetki mieszczącej się w poczciwej 

"ujeżdżalni" (fakt, były koszmarne warunki, ale jakie świetne spektakle - wzdychali artyści). Przy 

stolikach zasiedli śpiewacy, którzy przez lata tworzyli krakowską operetkę, m.in.: Alicja Sławecka, 

Franciszek Makuch, Janusz Żełobowski, który nie tylko śpiewał, ale i znakomicie partnerował 

Bogusławowi Nowakowi w prowadzeniu - dowcipnie i błyskotliwie - całego wieczoru.

Orkiestrę poprowadzili Piotr Sułkowski i Tomasz Lida dyrygując czardaszem swego ojca, Mariana, 

zasłużonego dyrygenta, a chór i balet z wdziękiem towarzyszyli solistom: Krystynie Tyburowskiej, Janowi 

Wildze, Bożenie Zawiślak-Dolny, Andrzejowi Biegunowi. Z ekranu popłynęły też melodie w wykonaniu 

Iwony Borowickiej, pierwszej damy krakowskiej operetki, której imieniem nazwano ulicę pomiędzy Lubicz 

a Lubomirskiego - stosowną tablicę odsłonięto tej nocy. Dyr. Nowak obiecał, że w okresie karnawału 

operetka na stałe zagości przy Lubicz, a właściwie teraz już - przy ul. Borowickiej.

Fantastycznie bawili się widzowie w zapchanej piwnicy Ratusza, gdzie Teatr Ludowy prezentował 

połączone przez reżyserów Pawła Szumca i Tomasza Obarę spektakle "Wszystko o kobietach" i 

"Wszystko o mężczyznach". Rzecz się tak udała, że dyr. Jacek Strama zamierza ją powtarzać, np. w 

sylwestra już na dużej scenie, co niech będzie pocieszeniem dla ok. 50 osób, dla których brakło miejsc.

Nie wszyscy też mogli być obecni w Teatrze im. J. Słowackiego, na którego scenie wystawiono napisaną 

specjalnie przez Annę Burzyńską krótką farsę "Zakręcony Słowacki, czyli noc w malinach". Oto w teatrze 

swego imienia - 16 października minie sto lat od tego nadania - pojawił się wieszcz Julian z bohaterami 

swych dramatów, dotarł też wieszcz Adam, a na to nałożył się i czas obecny tego teatru z postaciami ze 

spektaklu "Malavita. Ballada o mafii" oraz dyrektorem Krzysztofem Orzechowskim, który jako Bóg stał 

się gwiazdą wieczoru. Dostało się z lekka Słowackiemu za jego skłonności (w tym do wieszcza 

Zygmunta), ale mimo wszystko i tak świetnie poczuł się w swoim teatrze. A widzowie bawili się jeszcze 

lepiej. Pojawiły się wręcz opinie, by autorka tekst rozbudowała, by mógł być grany jako pełnowymiarowy 

spektakl. I oby tak się stało!



Wesoło było także podczas Nocnego Salonu Poezji - tym razem ze Słowackim w pastiszach i parodiach.

Groteska zaprosiła na scenę mistrzowski spektakl z Chin, którego artyści zaprezentowali najwyższy 

kunszt w animacji pacynek. Ich piękny, kolorowy i dowcipny spektakl publiczność nagradzała wybuchami 

śmiechu i gromkimi brawami.

Piątkowa noc zgromadziła też tłumy na imprezach plenerowych. "Przedstawienie "Hamleta" we wsi 

Głucha dolna" obejrzało ok. 500-600 osób nie zważając na wiatr i zimno, a potem dziękowało aktorom 

owacją na stojąco. Warunki atmosferyczne nie służyły też występom na Małym Rynku... I choć wypełnił 

się on podczas koncertu pt. "Krakus" w wykonaniu Piwnicy św. Norberta, to z czasem chłód i późna pora 

przerzedziły grono widzów.

Na Rynku Głównym ok. tysiąc osób oglądało o północy spektakl "Quixotage" Teatru KTO - Aż się chce 

pracować, widząc zainteresowanie widzów, jak i chęć współpracy wszystkich teatrów i innych instytucji 

kultury włączających się w tę noc - powiedział nam twórca widowiska Jerzy Zoń, zarazem jeden z 

animatorów III Nocy Teatrów.

Za rok powróci ona bez wątpienia.
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